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P rz e d  ch w ilą  św ieco n y  b y ł 
u ro czy śc ie  p ro p o rzec  —  w ido­
my sym bol naszej idei i o fiar­
nej w alk i o jej zw y c ięs tw o  dla 
dobra  P o lsk i.

1 zb iega sie ta  u ro czy sto ść  
n ieom al z m om entem , w  k tó ­
ry m  zeg a r dz ie jo w y  p rz e su ­
nął sw e w sk az ó w k i n a  rok  
1938 —  oznajm iając P o lsce , 
że znajduje się w  d w u d ziesty m  
roku  sw e j n iepod leg łości i z je­
dnoczen ia , a  w  ty s iąc  s iedem ­
dziesią tym  p ią ty m  sw eg o  hi­
s to ry czn eg o  by tu .

Jed n ak  rad o sn ą  zb ieżność 
tych  m om entów  zam ąca  nam  
św iadom ość n iepew nego  ju tra  
E uropy , ciężkiego po łożen ia 
P o lsk i —  rządzone j nie tak  
jak b y  sobie lw ia  cześć  N aro ­
du ż y c zy ła !

I w łaśn ie  w  tej chw ili jest 
m om ent odpow iedni, ; ab y  tu. 
Pod w izerunk iem  M atki B o­
skiej C zęstochow sk ie j —  T ej 
w c u d y  w ielm ożnej P an i, k tó ­
ra  nas p ro w a d z iła  do w ielk ich  
czynów , d a ła  n am  m iano 
»p rzed m u rza  ch rz e śc ija ń s tw a 11, 
M o d ła  n as n a  po la G runw aldu  
i C hocim ia, s ta r ła  w ra ż ą  p rze­
m oc pod  m itram i C zęsto ch o w y  
i W iedn ia , zasło n iła  P o lsk ę  
sw ą  p iers ią  p rz e d  dz iczą  b o l­
szew ick ą  n a d  W isłą , —  w y p o ­
w iedzieć n a sz e  zdanie, w y rz u ­
cić z siebie to w szy stk o , co 
n as  boli, i to, do czego  tę sk n i­
m y. W y p o w ied z ieć  —  bo m ó ­
w ić nam  nik t zak azać  nie m o­
ż e !

C hcem y n a p ra w y  s to su n ­
ków  w  P o lsce , p raw d z iw eg o  
z jednoczen ia  sił N arodu  do

w alk i z złem , chcem y  sz la ­
ch e tn y c h  serc  i sp raw ied li­
w y ch  u m ysłów  do b u d o w y  
now ego  u stro ju  P o lsk i N aro ­
dow ej. T rz e b a  nam  jednak  pa 
m iętać, że b ęd ą  to  m arzen ia  
n ierealne , jeżeli nie poznam y 
sw y ch  w arto śc i, ale i b łęd ó w ; 
jeżeli n ie rzu c im y  w zro k iem  
w stecz , w  tę  p rzesz ło ść  s ło ­
neczną, g ó rn ą  i szum ną i w  tę 
ponurą , p rzy z iem n ą  i p od łą , je 
żeli nie p o zn am y  sw y ch  w ro ­
gów  w e w n ę trzn y c h  i z e w n ę ­
trzn y c h  —  i ty ch  w  c h a ła tach  
ch o d zący ch , —  i ty ch  b rac i — 
judaszów  p rzez  n ich  o p łaca ­
nych  —  i ty ch  w  szk a rłac ie  
„p ro le ta ria tu 11 się k ąp iący ch  i 
ty ch  d em o k ra tó w  z b azy lisz ­
k o w y m  uśm iechem  pod  p a ra ­
w an  kato licyzm u  sie ch o w a ją ­
cych . -

W  tej chw ili s ta je  p rzed  o- 
czy m a  m ym i P io tr  S k a rg a  z 
ro zw ian y m  w łosem , z w y c ią g ­
n ię ty m i ręk o m a , —  z  o b razu  
M atejk i —  jak  c isk a  g ro m y  na 
P o lsk ę  i p rzep o w iad a  n a  d łu ­
go p rzed tem  jej upadek .

Nie m ylił się p ro ro czy  u- 
m y s ł w ielk iego  k az n o d z ie i! Na 
ró d  upad ł z  n ikczem nego  w a r-  
ch o ls tw a , p ry w a ty  i rz ąd ó w  
zd eg en ero w an e j „e lity “ .

P o w s ta ł w re szc ie  —  zd aw a  
lo b y  się —  pó to, b y  n ap raw ić  
b łędy , w y k o rzen ić  z ł f l  pójść 
za ra d ą  w ielk ich  w ieszczów . 
Z daw ało  się, że P o lsk a  ca ły  
św ia t zadziw i,, że  pójdzie za 
D m ow skim , b y  b u d o w ać oka­
z a ły  gm ach sw ego  W spaniałe­
go m ajesta tu , k tó ry b y  p rz y ­
św ieca ł innym  narodom .

N ieste ty  s ta re  g rz ech y  i w ro  
gie m oce nie pozw oliły  n a  
cz as  zrzucić  b ie lm a z ócz N a­
rodu. W a lk ą  o w olność za ję ty  
nie zau w aży ł, że nie ci, k tó ­
rz y  g ran ice  p a ń s tw a  w y k u w a ­
li, c i najgodniejsi sy n o w ie  tej 
ziem i, k o ch a ją cy  N aród  —  a  
złe duchy  W schodu, żądne w ła 
d z y , duchy  z p od  znaku  lew i­
cy , do s te ru  się d o rw a ły .

Jeśli je s te śm y  u p rogu  No­
w ego  R oku, jes t po ra . a b y  rzu  
cić w z ro k iem  w s te c z  co 
dzieje się z  ty m  w span ia le  p o ­
c z ę ty m  gm achem  —  R zec zy ­
pospolitej Polsk ie j. Z sm utkiem  
i lek iem  jej najw iern ie jsi s y ­
now ie —  s tw ie rd z ić  b ęd ą  m u­
sieli, że z dnia, na  dzień bu ­
rzone jes t w ielk ie dzie ło  — 
w y siłek  w ielu  pokoleń, że  w pu 
d liśm y w  g rzęzaw isk o  i z a ­
ch ły s tu jem y  się już bagnem ,

Zjednocztnie Narodu
w szeregach

Stronnictwa Narodowego

k rz y c z ą c  o s ta tn im  w ysiłk iem
—  ra tu n k u !

E k sp e ry m e n ty  tak ie  c z y  in­
ne, h a s ła  g d y b y  naw et, słu sz­
ne i w sp an ia łe , o ile b e z  w ia ­
r y  w  N aró d  są  rzucane , d e ­
k la rac je  ch o c ia żb y  najbardzie j 
kato lick ie  i n aro d o w e, n a w e t
—  o dziw o  —  an ty ży d o w sk ie , 
o rd e ry  ch o c iażb y  n ajokazalsze
—  nie p om ogą już n ic !

N aród  nie da  się ' u śp ić  k a ­
w ia rn ia n ą  p o lity k ą  —  żądia tej 
w ielkiej, k tó ra b y  w p ro w ad z iła  
ład  i  p o rząd ek  w  k ra ju , sp ra ­
wiedliwa, gospodarkę, u czc iw y  
podział ‘za ro b k ó w , k tó ra b y  d a­
ła  P o lsk ę  d la  P o lak ó w . P o lsk ę  
b ez żydów , P o lsk ę  m iezakła- 
m aną, P o lsk ę  N arodu K ato lic­
kiego, P o lsk ę  k tó ra  p o tra fiłab y  
u p o rać  się z k a rłem  gdańsk im  
i w y m u siła  posłuch  sw y ch  po­
s tu la tó w  i ż ą d ań  u  sąsiadów .

N aró d  w  sw y ch  n a jsz e r­
szy ch  m asach  zrozum iał sw ój 
obow iązek  P o la k a  i ż ą d a  —  
a b y  ci. co  P o lsk ę  ca łą  s w ą  d u ­
szą  ukochali —  przew odzili 
tej P o lsce .

N aród  w id ząc  dzisiejszej: po ­
lityk i „b ieg  n a d  b rz eg  p rzep a- 
śc i“ , jak n a w e t ok reślił to  je­
den  z m in istrów , w z ią ł w  sw e 
ręce  rz ą d  d u sz  P o lsk ą . A by 
zw y c ięży ć  z łe  m oce w y ro b ił 
w  sobie dyscyp linę  i o fiarność, 
k sz ta łc i s w ą  dusze w  zasad ach  
C h ry s tu so w y ch  i n a ro d o w y ch  
ideałów . Nie k ieru je  się am bi­
c jam i osob istym i jednostek , za  
k łam aniem , ob łuda, o szc ze r­
s tw em  i z ło d z ie js tw em  a b r a ­
te rs k ą  w sp ó łp ra c ą  n a d  sobą i 

(C iąg d a lszy  na s tr . 2-giej.)
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f f Bóg się rodzi...”
Gwiazdka w Stronnictwie Narodowym w Bydgoszczy

D nia 4. 1. 38. odby ł się ob ­
ch ó d  g w iazd k o w y  8 . N. w  
B y d g o szczy  p rz y  udziale  prze  
szło  600 cz ło n k ó w . Z ebran ie  z;a 
gaił k iero w n ik  grodzk i S. N. 
kok, Ai. S tran z , sk ład a jąc  ż y ­
czen ia  w szy s tk im  członkom^ z 
tym , ab y  N o w y  R ok  p rzy n ió sł 
.także i w  P o lsce  rz ą d y  n a ro ­
dow e.

P o  odśp iew an iu  „P ieśn i B o­
jo w e j"  zab ra ł g łos ks. Kopeć, 
k tó ry  w  p ięk n y m  p rzem ó w ie­
niu podniósł zasług i 8 . N. w  
p ra c y  d la  d o b ra  p rzy sz łe j W ie! 
kiej P o lsk i, ż y c z ą c  ró w n o cześ  
nie S tro n n ic tw u  N arodow em u 
dalszego  pom yślnego rozw oju  
tak , ab y  ideo log ia  jego o g a r­
n ę ła  c a łą  P o lsk ę , a  o rg a n iz a ­
cja w  k ró tk im  czas ie  skup iła  
w szy s tk ich  n a ro d o w o  m y ślą ­
cych  P o lak ó w .
}. P o  tra d y c y jn y m 'ła m a n iu  się 
op ła tk iem  i odśp iew aniu  kilku 
kolęd, p rzem ó w ił kol. A. B. 
L ew a n d o w sk i,. p rezes  Z arząd u  
P o w ia to w eg o  S. N. w  B y d g o ­
szczy , p o d k reśla jąc  jasne s ta ­
n o w isk o  S. N. w o b ec  K ościoła 
K atolickiego. S tro n n ic tw o  N a­
ro d o w e bow iem  je s t  jed y n ą  ór 
g an izac ją  p o lity czn ą , k tó ra  u- 
m ie w y s tąp ić  zaw sze  i w sz ę ­
dzie  w  obronie K ościo ła K ato ­
lickiego i b ro n ić  z a s a d  C h ry ­
s tu so w y ch .

N a u w a g ę  zasługuje fak t, że 
z in ic ja ty w y  jednego  z cz ło n ­
ków, B. N. k o i  Józefa  S tran za , 
k tó ry  o fia ro w ał S. N. na 
g w iazd k ę  20  b luz o rg an izacy j­

nych  i n a  apel Z arządu , b y  
p rz y k ła d  zna lazł n aś lad o w có w  
—  ofiarow ali w  d a lszy m  ciągu  
n as tęp u jący  cz łonkow ie  b lu zy : 
kol. kol. N ow ak  P .  10 bluz, 
Kogut —  10 bluz, U dzikow ski 
10 bluz, R o b ak o w sk i ■— 50 
bluz, P a szk ę  A. —  10 bluz, Su 
m iński —  10 b lu z  i A. B. L e ­
w andow sk i, p rezes  pow . S. N. 
10 bluz. P rz y k ła d  godny naśla 
dow ania! W ie rzy m y , że lista 
sz lach e tn y ch  o fia ro d aw có w  — 
k tó ry m  Z arząd  z ło ży ł podzię­
kow anie , p rz y ję te  en tu z ja sty cz  
nyftni oklaskam i, nie zo s ta ła  je 
szcze zam knięta .

P o  odśp iew aniu  H ym nu M ło 
dych  i obd aro w an iu  w s z y s t­
k ich  'Członków sk rom nym  u- 
pom inkiem , k iero w n ik  Z arząd u  
G rod zk ieg o  zak o ń czy ł oficjal­
n ą  część  obchodu  g w iazd k o ­
w ego, po czym  n as tąp iła  sk ro ­

m na zab aw a  tan eczn a  w  ści­
s łym  gronie cz ło n k ó w  i z a p ro ­
szonych  gości.

P o z a  tym  o d b y ły  sie z e b ra ­
nia poszczegó lnych  Kół S. N. 
w  B y d g o szczy , a m ian o w ic ie : 
dn ia 27. 12. 37. zeb ran ie  VI Ko 
ła, gdzie re fe ra t w y g ło s ił r e ­
fe ren t ad m in is tracy jn y  Z a rz ą ­
du G rodzk iego  kol. M usiał: —  
dnia 30. 12. 37 r. zeb ran ie
cz ło n k o w sk ie  III K oła na k tó ­
ry m  p rzem aw ia ł kol. A. B. L e ­
w an d o w sk i, p rezes  Z arząd u  
P o w ia to w eg o  S. N .: obecnych  
ponad  120 cz ło n k ó w : dnia 3.
1. 38 r. zeb ran ie  cz łonkow sk ie  
I K oła na  k tó ry m  przem aw iali 
kol. R ad z ik o w sk i i kol. re d a k ­
to r K- F ied ler, na  tem a t sy tu a ­
cji po litycznej w e  F rancji, H i­
szpanii, R um unii i P o lsce . O - 
b ecn y eh  ponad  100  cz łonków .

(a-es)

Bandyckie wyczyny socjalistów
K oło S tro n n ic tw a  N arodo­

w ego  w  K ozach  (pow> B iała  
k ra k o w sk a ), u rząd z iło  9 bm . 
o p ła tek  z za b aw ą . W  czasie  
z a b a w y  g ru p a  30 soc ja lis tów  
n ap ad ła  na o b ecn y ch  z n o ża ­
mi i pałkam i. W  w y n ik u  k rw a ­
w ej bójki 14 osób  odniosło  r a ­
ny . Z p o śró d  n ap astn ik ó w  bra 
cia M arian  i A lojzy B enedow ie  
zm arli z  odn iesionych  ran .

W  a re sz ta c h  po licy jnych  z a ­
trzy m a n o  7 n aro d o w có w . P o -

P A M I Ę T A J
O B EZR O B O T N Y C H  
N A R O D O W C A C H !

(D okończenie ze s tr .  1-szej.)
innym i, a b y  w  p rz y sz ły m  gm a 
chu P o lsk i N aro d o w ej zam ie­
szkali godni P o lsk i synow ie .

P racujem y, m ró w czy m  w y ­
siłk iem  w, pocie czo ła . J e s te ś ­
m y  pokoleniem  w alk i —  O' z re ­
alizow anie, w ielk iego  dzieła . I 
'dziś, g d y  w ko ło  n a s  ca ły  św ia t 
się n n a rad aw ia , a  narody , w 

. w y śc ig u  p ra cy , s ta ra ją  się n a ­
w za jem  z d y s ta n so w a ć  w  sz la­
c h e tn e j ry w a lizac ji, n ie  m o że­
m y  zo s ta ć  w  ty le  ! I nie zo sta- 

, je m y ; .naw et na  n ie jed n y m  po­
lu  je s te śm y  na p rzed zie!

P rz e c ie ż  to D m ow ski o d k ry ł 
tę  p ra w d ę , że św ia t X IX -w iecz 
n y  sp o tk a  sro m o tn a  p o rażk a  
po w o jn ie  św ia to w e j!  P rz e ­
c ież  to m y  rozpoczę liśm y  w a l­
kę z  ży d o stw em  —  w ro g iem  
w ia ry  kato lick iej i narodów . I 
k o n sek w en tn ie  w  tru d n y ch  w a  
runkach , m im o p rzeszk ó d  ze 
s tro n y  fiuąrisjery  ży d o w sk ie j 
jej p ach o łk ó w  p ro w ad z im y  ją 
do pom yślnego  skutku . B udu­
je m y , z d ro w y  s tan  m ieszczań ­
ski, budu jem y szko łę  w y c h o ­

w an ia  naro d o w eg o , —  n ad a je ­
m y  k u ltu rze  p iętno n aro d o w e, 
w c isk am y  w  za s ty g łe  niemo-; 
cą s ta ro śc i u m y sły  za sad y  n a­
rodow e, rz u cam y  śm ia ły  p ro ­
g ram  p rzeb u d o w y  . spo łecznej, 
gospodarcze j - i u stro jow ej, w ; 
k tó re j za tr iu m fo w ałb y  N aród 
—  i ty lko  N aród!

I o ile je szcze  dziś zna jdą 
się o sz c z e rc y  —  m asoni, ży d z i, 
kom una i jej p rzy b u d ó w k i, o  
ile jeszcze  d z iś  są  w ro g o w ie  
m yśli ka to licko  - narodow ej, 
k tó rz y  c h c ą  nas. zd y sk re d y to ­
w a ć  w  oczach  opinii pub licz­
nej, n a z y w a ją c  nas w a rc h o ła ­
mi, m ożem y im  o d k rzy k n ąć  z 
m o c ą : „Z ak łam ani p ach o łk o ­
w ie  żydo  - kom uny  —  p recz  
z w am i! “

Z w y c ię s tw o  do nas n a le ż y ! 
Z roku  na ro k  p rzec ież  w z ra ­
s ta ją  nasze  sze reg i. I kom u, 
albo czem u  p rzy p isać , że m imo 
h u rag an o w eg o  a tak u  n ie n a w i­
ści, sza tań sk ie j furii, w y m y ­
słów , szy k an  i rep resji, n a ­
sze  o rg an izac je  k rzep n ą , a  ich 
ro zp ad a ją  się! Bo m am y d w a  
silne m o to ry  naszej w a lk i —

Tolski'..-i

do b n y  nap ad  m iał m iejsce  i w  
ro k u  ubieg łym . Socjaliści g ro ­
zili i obecn ie  rozbiciem ^ M oże j 
po o sta tn ie j n au czce  n ie  o d w a ­
żą  się n ap ad ać  na  n a ro d o w ­
ców .

w ia rę  w  zw y c ięs tw o  idei n a ­
rodow ej, w . zw y c ię s tw o 1 p ra w ­
d y  i p raw ied liw o śc i k a to lic ­
kiej, o ra z  w ia rę  w  nadejście  
dn ia , w  k tó ry m  pom iędzy  O- 
d rą  a  D nieprem , B a łty k iem  a 
K arpatam i zbudu jem y  silne 
p ań s tw o , a tra k cy jn e  d la in­
ny ch  n aro d ó w .

W  naszym ; d ynam icznym  po 
chodzie  nie śe ie rp im y  kłód, 
nie śe ie rp im y  też  o b o ję tn o śc i! 
D latego  też  w o łam y  do ty ch , 
k tó rzy  sp o d ziew ają  się, że „ci 
inni" d la  n ich  ra j n a ro d o w y  
zdobędą, a b y  zaw ró cili z d ro ­
gi u śp ien ia! Je sz cze  je s t czas! 
T y m  zaś, k tó rz y  c h c ą  w  ś ro d ­
ku  s tać , w szy stk im  s łu ży ć  i 
ty m  „cze rw o n y m ". k tó rz y  |  
c h c ą  m ącić  w  tej kadz i, p rz e ­
p o w iad am y  m a rn y  koniec, bo 
p ie rw si s ta rc i b ęd ą  p rzez  k ro ­
c z ą c ą  w c iąż  n ap rzó d  arm ię 
S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o !

Idźm y zap a trzen i w  sy m b o ­
le n asze j w a lk i na  ty m 'p r o ­
p o rcu  w y r y te ! Z w y c ię s tw o  
z  p ew n o śc ią  do nas należeć 
będz ie . Z w y c ię s tw o  to  je s t bli 
sk ie!

Warszawa. W początkach lu ­
tego roku bież. odbędzie się do­
roczne walne zebranie Banku 
Polskiego. Dywidenda dla posia­
daczy akcyj B anku m a wynosić 
od 12—15 złotych za każdą akcję.

— Tegoroczne awanse m ają ob­
jąć 19 tys. pracowników kolejo­
wych.

— W związku ze zm ianą g ra ­
nic województw pomorskiego i 
poznańskiego m ają  być rozwią­
zane sejm iki wojewódzkie W iel­
kopolski i Pomorza.

— W  kołach politycznych mó­
wią, iż między b. wojewodą K ir- I 
iiklisem  a gen. Bortnowskim  po N 
w stała spraw a honorowa w zwiąW 
/ku  z zeznaniam i na  rozprawie 
przeciw Czarnockiemu w Gdyni.

— W jednym  z teatrów  odbył 
się wiec pod hasłem  utw orzenia 
„frontu  demokratycznego". Na 
wiecu byli socjaliści, ludowcy i! 
członkowie klubu dem okratycz­
nego. 90 procent stanow ili żydzi. 
K iedy ludowiec mówił o kom u­
nizmie, żydzi wszczęli tum ult i 
wznosili okrzyki na cześć S ta li­
na i Rosji. Poturbow ano też k il­
ka osób.

Poznań. Z więzienia w R aw i­
czu został zwolniony „arcybi­
skup" m ariaw icki Kowalski, ska 
zany na  i 1/* roku więzienia za 
czyny niem oralne. D arowano mu 
3 la ta  więzienia.

— Zm arł lgnący  Mielżyński, 
właściciel dóbr Iwno i Chropie- 
nice, płk. w st. spocz. Śp. Ignacy 
M ielżyński był jednym  z przy­
wódców pow stania wielkopol­
skiego, tw órcą 16 p.- ułanów wiel­
kopolskich.

Lwów. Przez granicę rum uń­
ską przyjechała do Polski pierw  
Sza p a r tia  żydów, którzy ucieka­
ją  z Rum unii.

— Do obrony inż. Doboszyń-A 
ski ego zgłosiło się 7 adwokatów:
2 z W arszawy, 3 z K rakow a i 2 
ze Lwowa,

W  W ołożyn ie  pod W arszawą 
doszło do bójki między żydami 
w synagodze. '

Żydzi 
pobili sędziego!

D nia 9 bm . na ul. P iłsu d sk ie ­
go  w  B ielsku  z o s ta ł n ap ad n ię ty  
sęd z ia  g ro d zk i z B iałej, p. L eo  
n a rd  D y rcz , p rzez  d w ó ch  ż y ­
dów , S zu m ach era  z B ielska, 
o ra z  F a w e  G a rtn e ra  z  A leksan 
d ro w ie , p o d  B ielskiem . B ez ­
czeln i ci zu c h w a lcy  z n iew aży ­
li sędz iego  D y rcza , b ijąc g' 
p ięściam i po g łow ie .

Z alanem u k rw ią  sędz iem u 
posp ieszy li z pom ocą d w a j ofi 
ce ro w ie , o ra z  d w a j p o s te ru n ­
kow i. G a rtn e ra  p rz y trzy m an o , 
S zu m ach er zb ieg ł. W d ro żo n o  
z a  nim  pościg .



C h a o s
Z błędów nasze] rzeczywistości

N a p rocesie  sąd o w y m  b. s ta  
•rosty C zarnock iego  jeden ze 
św iad k ó w , w y so k o  p o staw io ­
ny w  h ie ra rch ii służbow ej o- 
św iad czy l, że C zarnook i by ł, 
je s t i bedzie  jed n o stk a  ideow ą, 

¥  u czc iw ą  i p racu jącą  dla p ań ­
s tw a , o ra z  w y raz ił sw e  obu­
rzen ie, że ib. w o jew o d a  K irti- 
klis nie w z ią ł w in y  na siebie.

T o  tw ierdz-enie św iad k a  o 
uczc iw ości i p ra c y  C zarn o c ­
kiego b rzm i jakoś dziw nie, bo 
ch y b a  św iad k o w i znane b y ły  

. o sk arżen ia  sądu, w ysun ię te , 
p rzec iw  b. s ta ro śc ic .

W szak  cz ło w iek  id eo w y  i 
sz lach e tn y  n iep raw n y ch  ro z ­
k azó w  w y k o n y w a ć  nie będzie . 
C zyn ić  to m oże jedyn ie bezi- 
deow y , n ieu czc iw y  k a r ie ro ­
w icz.

N iezd ro w y  jest rów nież po ­
gląd  św iad k a , że ro zk az  p rz e ­
łożonego  zw aln ia  p o d w ład n e­
go od odpow iedzia lności za  
w y k o n an ie  cz y n u  n iep ra w n e ­
go. N aw et w  w o jsku  ro zk az  
n iep raw n y  w y k o n a n y  b y ć  nie 
pow inien.

J e s t  rz ecz ą  jasną, że jeżeli 
C zarnock i n a d u ż y w a ł ' sw ej 
w ła d z y  z  ro z k azu  b. w o jew o ­
d y  K irtik lisa , to odpow iedzia l­
n y m  za  te ro z k azy  jes t i K ir- 

, tiklis, ale za  spełnienie tych  
r ro zk azó w  jes t już odp o w ie­

d z ia ln y  w y k o n a w ca .
Bnny znow u świadeik ośw iad  

czy ł (dobrze, że ze w sty d em ), 
że za  m ało  p rz ec iw staw ia ł się 
n iep raw n y m  rozporządzen iom  
K irtik lisa i że m iał z n im  z a ­
ta rg i z . p o w odu  p lanow anego  
b an d y c k ie g o  napadu na „S ło­
w o  P o m o rsk ie11, 

r C zy  nie by ło  m oralnym  i 
p ra w n y m  obow iązk iem  św iad  
ka  zaw iadom ić  w ład ze  w y ż ­
sze o zam ie rzo n y m  n a p a d z ie ! 
A w  k ażd y m  razie  po d okona­
nym  napadzie św iad ek  b y ł o- 
b ó w iązan y  d o n ieść  w ła d z o m ' 
p ro k u ra to rsk im  o sp raw cach , 
inaczej p ra w n ie  s ta w a ł się 
w spólnikiem  p rzes tęp s tw a .

D laczego  w ięc  tego nie u- 
czyn il ?

R zecz  jasn a  —  na p rz e szk o ­
dzie s tan ą ł ch ao s w  po jęciach : 
P raw o, ideow ość, uczciw ość i 
t. p.

Z p ew n o śc ią  sam  b. w ojew o 
d a  K irtiklis v b y ł  u w a ż a n y  w  
sferach  u rzęd o w y ch ' za  ideo­
w ego  i p raw eg " cz łeka, ina- 

.. czej ch y b a  nie u .,.,by  w ysun ie  
ty  na tak  w y so k ie  i o d p o w ie ­
dzialne s tanow isko , na k tó ry m  
w łaśn ie  pow inien  b y ł b y ć  naj­
su ro w szy m  o brońcą  i s tra ż n i­
kiem  p ra w a .

Ą reak c ja  cz łonków  sejm o­
w ej kom isji w o jskow ej na w y ­

stąp ien ie g en e ra ła  Ż e lig o w ­
skiego c z y  nie jest dow odem  
chaosu  w  p o g ląd ach ?  Co m a 
w spó lnego  z ro b o tą  tej kom i­
sji pogląd  gen. Ż eligow skiego  ! 
na okólnik p rem ie ra  w  s p ra ­
w ie p o lity czn e j?  C o to m oże 
p rzeszk o d z ić  w  robocie cz łon  
kom  kom isji w o jsk o w ej i to  w  
róbocie  zupełn ie apo litycznej i 
ściśle fachow o  - w o jsk o w ej?

T ak ! Chaos. w  poglądach  i 
w  pojęciach!

P rz y c z y n a  tego  chaosu , k tó ­
ry  o sta teczn ie  zap an o w ał w  o 
bozie pom ajow ym  —  sa n a cy j­
nym  jest zupełnie zrozum iała . 
D osyć  p rz e c z y ta ć  „S trzęp y
m eldunków 11, b y  uśw iadom ić 
sobie tę  p rzy czy n ę .

W  konste lac ji bow iem  leg io­
now o - pom ajow ej jedynym  
słońcem  b y l Józef P iłsudsk i. 
R e sz ta  to ty lk o  .p la n e ty  — 
w iele i p ie rw szej m oże w ielko 
ści. —  ale ty lko  p lanety , —

ży jące  i dz ia ła jące  pod w p ły ­
w em  prom ieni sw ego  słońca.

P iłsudsk i, jak bardzo  w ielu 
ludzi w y b itn y ch , nie c ierp iał |  
w  sw y n i o toczeniu  słońc in­
nych. W ięc  te raz , g dy  tego 
słońca zab rak ło , w  konstelacji 
zap an o w a ła  ciem ność i chaos, 
jak  rów nież  i w  jej p raw n y m  
sp ad k o b ie rcy  —: „O zon ie11. W  
p e rsp ek ty w ie  zb liża sie już co 
ra z  bardzie j śm ierć  n a tu ra ln a .

C zym  p ręd zej ta  śm ierć  n a­
stąp i. ty m  lepiej. A lbow iem  sy  
tu ac ja  p o lityczna w  k tó re j 
znajduje się P o lska , w y m ag a , 
b y  ten ch ao s ideow y  za s tąp iła  
m ocna, że lazn a  z w arto ść  ideo­
w a  c a łe g o  N arodu  P o lsk iego , 
co m oże b y ć  jedyn ie ow ocem  
p ań s tw a  naro d o w eg o , ku k tó ­
rem u d ążą  ży w io ło w o  ci, co 
g a rn ą  się pod sz ta n d a ry  z w y ­
cięsk iego  S tro n n ic tw a  N ar odo' | 
w  ego.

R o d o sław  S tokalsld , 
g en e ra ł w  st. sp.

„Krewniak" min. Becka
' s a la  do min. B eck a  lis t z p ro ś ­
b ą  o pom oc m ate ria ln a  w s tu ­
d iach.

W  w yn iku  tej p ro śb y  b e z ­
czelnej Ż ydow icy  p o steru n ek  
P . P. w  G ródku Jagiellońsk im  
o trzy m a ł te leg ram  od m in. 
B eck a  z poleceniem  w y d an ia  
opinii o pe ten tce .

C zyżby, min. B eck  chciał 
rzeczy w iśc ie  pom agać sw ej 
ży d o w sk ie j „k rew n iac zce11. —: 
C zy  nie d osyć  je s t P o lak ó w , 
k tó rz y  n ie studiują , bo nie m a­
ją  z a  c o ?

W  G ródku  Jagiellońskim  m a 
pracow nię, in tro lig a to rsk ą  żyd, 
n azw isk iem  B eck . K o rz y s ta ­
jąc z sw ego  n az w isk a , podaje 
on się w szęd zie  z a  „k rew n ia ­
k a 11 naszego  m in istra  sp raw  
zag ran iczn y ch . Ale n ie dość 
na tym .

C ó rk a  tego  żyda', zd a w szy  
w  u b ieg ły m  roku  egzam in m a­
tu ra ln y  w  gim nazjum  w  G ró d ­
ku, zap isa ła  sie n a  w y d z ia ł 
m atem . - p rz y ro d n iczy  U n iw er 
sy te  tu J a n a  K azim ierza w e 
L w o w ie . Jak o  s tu d en tk a  n ap i-

Zbliża się surowa zima.
Spieszmy z pomocą

bezrobotnym narodowcom!

t f Narodek legionowy“ rośnie
M imo tego, że od chw ili w y ­

buchu w ojny śtoiatowej i poja­
w ienia się (po stronie n iem iec­
kiej) pierw szych drużyn legiono 
wych, upłynęło ju ż  łat przeszło  
20, to jednak wciąż jeszcze znaj­
dują  się ludzie, k tórzy teraz w 
roku 1938, przypom inają  sobie, 
że przecież oni leż w  legionach 
s łu ż y li .. .

Na sku tek tych (mocno chyba  
spóźnionych) żądań na terenie 
Związku Legionistów  w K rako­
wie przeprowadza się od 2 lat 
w eryfikację  nowych członków.

Ostatnio na,przykład zw ery fi­
kowano tam  — i uznano sa legio

wistów 1-brygadowych  — 80 o- 
sób!

A  sekretarz kom isji w ery fika ­
cy jne j w  sprawozdaniu za rok u 
biegły w yraził się, że „narodek 
legionowy stale i w ytrw ale po­
w iększa się“ . . .

N ic dziwnego, że przy takim  
pom nażaniu się „legionowego na 
rodku“, liczy on dziś — po 20 la­
tach niepodległości Polski — wię 
cej legionistów, n iż  m iał ich w 
roku 1914. . .  Mimo, że dużo z 
nich przecież u m a rło . . .

. Cóż to szkodzi? „Narodek le­
gionow y“ rośnie — i tyle!

LECH.

Słosij... i_
Struś cfiofflfl Słowi 

i  ptsseL.
Jed n ą  z c h a ra k te ry s ty c z ­

n ych  cech  s tru s ia  jes t to, że w 
ra z ie  n iebezp ieczeństw a ch o ­
w a  g łow ę w  piasek, w ierząc , 
że ty m  sposobem  uchroni się 
p rzed  n ieszczęśc iem .

T e s tru s ie  m e to d y  — cho­
w an ia  g ło w y  w  p iasek  —. s to ­
su ją  tak że  n iek tó re  u g ru p o w a­
n ia  po lityczne, w zględnie p ra ­
sa, będąca w y raz ic ie lem  opinii 
ty ch  ugrupow ań .

Nie u leg a  żadnej w ą tp liw o ­
ści; że P o lsk a  z dniem  każdym  
zb liża  się do chw ili u s tan o w ie ­
n ia u siebie rz ą d ó w  n a ro d o ­
w ych . T y siączn e  z a s tę p y  kar-, 
nych  i zd y scyp linow anych  
c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego , zrozum ienie p rzez  ca  
te  sp o łeczeń stw o  polskie k o ­
n ieczności w alk i o P o lsk ę  N a­
ro d o w ą  —  oto d o w o d y  bliskie 
go u narodow ien ia  naszej rz e ­
czy w isto śc i.

Nic dziw nego, że tein. z w y ­
c ię sk i p o ch ó d  idei n aro d o w ej 
w  P o lsce , o b aw ą  i p rz e ra ż e ­
niem  nape łn ia  n aszych  —  i na 
szego  N arodu  —  w ro g ó w ., W i­
dzą  oni, że nie m a  siły , „która- 
b y  m ogła p o w strz y m a ć  nasz 
m arsz  do W ielkiej Polski- — 
C hcąc jednak , uspokoić -siebie 
i sw o ich  to w a rz y sz y , ch o w ają  ■ 
—- stru sim  zw y cza jem  —  gło­
w ę  w  p iasek  i u siłu ją  w m a ­
w iać , że  w  Polsce, n ie  w idać 
żad n y ch  m ożliw ości dojścia do 
w ła d z y  rząd u  narodow ego .

W a rsz a w sk a  „D ep esza11 (nr 
3) w  a r ty k u le  red ak cy jn y m  pt- 
„N aród  P o lsk i je s t z d ro w y 11 
tak  pisze.:

„Jesteśm y krajem  o ludności 
mieszanej pod względem naro­
dowościowym i językowym, a 

..także religijnym . D latego też 
nacjonalizm  .polityczny jest nie 
do, pom yślenia w Polsce, J e ­
steśmy narodem  o wielkich 
tradycjach  dem okracji uszlach 
conej i sam orządu narodowego 
przez Sejm i dlatego nie jest 
w Polsce możliwy ustrój, po­
zbaw iający naród przedstaw i­
cielstwa lub równości obywa­
telskiej. To są kanony politycz 
ne polskie, które trzeba umieć 
na  pamięć, gdy się m a zam iar 
grać  jakąkolw iek rolę w życiu 
publicznym  polskim.1'
T ak  to „ d e m o k ra ty cz n y 11 

s tru ś  ch o w a  g łow ę w  p iasek  
p rzed  trium fem  nacjonalizm u 
polskiego.

Ale zaw io d ą  go te  s tru sie  
m e to d y !

(j. pat.)
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S acia l-kom una i F ro n t L u d o w y  
w a lczą  o d o b ro b y t 
ży d o w sk ich  b an k ie ró w
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Sensacyjna interpelacja sejmowa
P o se ł ks. L ubelsk i zgłosił 

do p. p rem ie ra  o raz  m in is tra  
pocz t i te leg ra fó w  in terpe lację  
w  sp raw ie  g w a łcen ia  w  u rz ę ­
d ac h  p o cz to w y ch  ta jem n icy  li 
stow ej- In te rp e lac ja  pow iada :' 
D nia 22 g rudn ia  uh. ro k u  w rzu  
cii cm do sk rzy n k i pocz tow ej 
w  Sejm ie list, z a ad re so w an y  
do b. m arsz . S ejm u p. M. R a ­
ta ja , w  k tó ry m  d zięk o w ałem  
m u z a  p rz e s ła n e  m i g ra tu lac je  
z p o w odu  nom inacji m ojej 
p rz e z  O jc a  św . n a  in fu ła ta-dzie  
kama k ap itu ły  k a ted ra ln e j w  
T arn o w ie .

D nia n astęp n eg o  d o sta ł p. 
R ata j list. K o p erta  tego  listu  
z p ieczęc ią  p o cz ty  sejm ow ej 
b y ła  ad reso w an a , jak  to póź­
niej p. R a ta j s tw ie rd z ił, m oją 
rę k ą , w e w n ą trz  zaś  b y ł list 
p isan y  inną rę k ą  od jak iegoś 
n ieznanego  ani m nie. ani p. 
R a ta jo w i Eug. C hm ielew sk ie­
go z P rz y w u c h y  na W ołyn iu

N astępnego ' zn o w u  dnia, to 
jest 24 g rudn ia  1937 r.. z a w ia ­
dom ił p. R a ta ja  adw . d r O łpiń- 
ski z  W a rsz a w y , ul. N ow o­
g ro d zk a  8 , ż e  o trz y m a ł k o p er­
tę z  p ieczęc ią  p o cz ty  w  1 lu b ­
uje n a  W ołyn iu , ad re so w an ą  
ręk ą  Eug. C hm ielew skiego', a 
w e w n ą trz  k o p e r ty  list ks. L u ­
belsk iego , n ap isan y  do p. R a ­
taja . Nie p o trz e b a  b y ć  d e te k ­
ty w em , b y  n a  p o d staw ie  po­
w y ż sz y ch  fak tó w  stw ierdz ić , 
że mój list w y s ła n y  p rzez  pocz 
te sejm ow ą do p. R a ta ja  i list 
p. Bug. C hm ielew sk iego  do 
adw . 0 'łp'ińskiego, zanim  do­
sz ły  do rąk  w ła śc iw y ch  a d re ­
sa tó w , b y ły  p rz e z  kogoś w  u- 
rzed zie  p o cz to w y m  w  W a r­
szaw ie , o tw ie ran e , p rz y  czym  
za w a rto ść  k o p e r t p rzez  p rz e ­

oczenie zo s ta ła  zm ieniona.
W y p a d ek  ten  p o tw ie rd z a  o- 

piuię ty ch  ludzi, k tó rz y  opie­
ra jąc  się n a  podobnych  zd a ­
rzen iach  tw ie rd zą , że w  P o l­
sce lis ty  p ew n y ch  osób są  w  
u rzęd ach  p o cz to w y ch  p rz eg lą ­
dane i n o to w an e  i d la tego  o- 
so b y  lis ty  w  w ażn ie jszy ch  i 
poufnych  sp ra w ach  p isane w y  
sy ła ją  n ie pocztą , ale u m y śl­
nym i posłańcam i, alibo d o b rze  
oklejone nie ra z  i w  kilku k o ­
p ertach ., N astępn ie  ks- L ubel­
ski pow ołu je się n a  to, że  tę 
ta jem nicę lis tó w  g w aran tu je  
n ie  ty lko  k o n sty tu c ja , ale i 
p rz ep isy  p o cz to w e o raz  p rz e ­
p isy  k arn e  i z w ra c a  się do

p rezesa  R a d y  M in istrów  oraz  
m in is tra  pocz t z zapy tan iem , co 
zam ie rza ją  uczyn ić  w  sp raw ie  
ko n k re tn eg o  w y p ad k u  p o g w ał 
ce n ią  ta jem n icy  lis tow ej odnoś 
nie listu  jego p isanego  do  p- 
R a ta ja  i listu  p. C hm ie lew sk ie­
go, zaad re so w an eg o  do dr. 
Ó łpińskiego.

C oroczn ie  w ięc p o w ta rza  
się ta  sam a h is to ria . W  sejm ie 
tw ie rd z ą  —  udow o d n ia ją  l o ­
że w  P o lsc e  n a ru sz a  się ta ­
jem nicę listów , a m in iste r 
pocz t i te leg ra fó w  za p rze cza  
tem u.

A lis ty  —  sw o ją  d ro g ą  —  
giną...

Z TEATRU WIELKIEGO
Najpow ażniejszym  w obecnym 

sezonie dorobkiem artystycznym  
T eatru  W ielkiego jest — obok 
„H olendra Tułacza", opera Meyer 
beera „A fryka n ka “.

Egzotyczny charak ter „Afry- 
kanki", m alujący .aw anturnicze 
wyprawy, portugalskiego żegla­
rza Yasco da Gama w poszuki­
w aniu nowych lądów, wymaga? 
specjalnego wysiłku i nakładu 
pracy.

Teatr .Wielki nie uląkł się jed 
nak tych trudności. S ta rann ie  
przygotow ana sztuka stała  się je 
szcze jednym  sukcesem opery po 
znańskiej.

W  głównej mierze przyczyniła 
się do tego g ra  atrystów  z daw­
no u nas niewidzianym  St. Dra­
bikiem  (Yasco da Gama) na cze­
le. D rugą św ietną pozycją ak tor 
ską był niewolnik Melusco, któ­
rego g ra ł Eugeniusz Maj.

Z ról żeńskich należy wym ie­

nić przede 'wszystkim bohaterkę 
sztuki, „A frykankę" Selicę, w do 
brym  w ykonaniu i aktorskim  i 
głosowym dr. S tan i Zawadzkiej.

Sława Bestani, k tó ra  w ystąpi­
ła  w roli Ines, m a głos m iły  i 
ciepły, a przy tym  bardzo melo­
dyjny, lecz trochę słaby. Zwła­
szcza, że w niektórych momen­
tach zagłuszała ją  zbyt silnie 
brzm iąca orkiestra.

Czysto i dźwięcznie brzm iały 
głosy K. Urbanowicza i W. Szpin  
giera.

Inscenizację plastyczną „Afry- 
kanki" w ykonał— z pełnym^ jak  
zwykle sukcesem — Zygm unt 
Szpin  gier.

Kierownictwo muzyczne spo­
czywało w ręku kapelm. St. Ba­
rańskiego, kierownictwo .zaś chó 
ru  w ręku  M. Szczęsnowskiego.

‘Operę wyreżyserowała Maria 
Janotvska - Kopczyńska.

(j- pat.)

W  W iedniu  Związek antysem ie 
ki urządził bal karnaw ałow y 
pod hasłem  „Jedna noc bez ży­
dów".

Dusseldorf. — W  miejscowości 
Levern w powiecie Luebecke — 
(W estfalia) zmuszono ostatniego 
m ieszkającego tam  żyda do opu­
szczenia gm iny. N iegdyś m ieszka 
ło tam  bardzo wielu żydów.

Budapeszt. P rzed świętam i Bo 
żego Narodzenia 1500 policjantów  
budapeszteńskich ze swymi ofice 
ram i na czele po odbyciu spo­
wiedzi przystąpiło  wspólnie do 
Stołu Pańskiego w bazylice św. 
Stefana.

W  Madrycie nastąp ił wybuch, 
k tóry  zniszczył 8 domów, a lM \ 
osób zginęło pod [gruzami.

Jerozolima. Uczony angielski 
S tarkey, k tóry  sta ł na  czele eks­
pedycji archeologicznej w P ale­
stynie, zabity został w górach 
Holdup w pobliżu Hebronu,

Rio de Janeiro. Rząd zezwolił 
na  ponowne otw arcie lóż m asoń­
skich, zam kniętych w czasie s ta ­
nu wyjątkowego.

Chicago. Żydzi zwołali tu  wiec, 
na którym  występowali n iesły­
chanie ostro przeciw Polsce.

Bukareszt. Do Izby Adwokac­
kiej w płynął wniosek o skreśle­
nie z listy  1500 adwokatów po­
chodzenia żydowskiego.

— W yszedł zakaz reklam ow a­
n ia  przez rad io  firm  żydowskich.
Z  dn. 10 bm. rząd  rozpoczął akv i 
cję odbierania żydom zezwoleń 
na handel a rtyku łam i monopolo 
wymi.

Moskwa. W edług danych z do- 
brze poinform owanych kół, w 
sowieckich obozach praey  p rzy­
musowej znajduje się obecnie 
ponad sześć i pół m iliona oby- T 
wateli, co stanowi około 4 proc. 
ogółu ludności Rosji sowieckiej.
W  obozach znajduje się od 2000 " 
do 10 000 robotników przym uso­
wych.
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WRÓG PRZED BRAMĄ
Referat dla Kół S. N.

Cóż to się s ta ło  tak iego  i czem u  to p rzy p isać , że M ięd zy n a­
ro d ó w k a  M osk iew ska  tak  szczo d rą  rę k ą  sy p n ę ła  ty le  p ien ięd zy ?

Na to posunięcie z łoży ło  się k ilka czynn ików , do k tó ry ch  
n a leżą ;

1. b an k ru c tw o  „b u d o w n ic tw u  so c ja lis ty czn eg o " w  o jczy ź ­
nie „b ezk laso w eg o "  sp o łeczeń stw a  i ro d ząca  się w  ślad  za  ty m  
konieczność w y w o ła n ia  fe rm en tó w  i po w ik łań  w  innych  pań ­
stw ach. celem  o d w ró c en ia  uw agi p o d d an y ch  czerw o n eg o  c a ra  
S ta lina , od zagadn ień  w ew n ę trzn o -ro sy jsk ieh .

2. poczyn ione do św iad czen ia  w H iszpanii i F rancji, gdzie 
rz ąd y  frcn to w o -lu d o w e d o p ro w a d z iły  d o  tak  w ie lk ieg o  n ap ię­
cia w sto su n k aeh  w e w n ę trzn y c h , że za jm ują  one u w a g ę  całej 
B a ro p y  i p o zw ala ją  w m aw iać  m ieszkańcom  sow ieck iego  „raju", 
z e  w ulkan  zachodnio - eu ropejsk i łada  m om ent w ybuchn ie  i z g n i­
ły  kap ita lizm  zachodni obróci w  g ru zy , i

3. p ro cesy  konso lidacy jne w ś ró d  ty ch  sp o łeczeń stw  i. n a ­
rodów , k tó re  trąd em  bo lszew izm u jeszcze n ie  zostały, w  tym  
stopn iu  dotkn ięte , alby nie m o g ły  p rz ec iw staw ić  się n ap iera jącej 
co raz  silniej inw azji kom unistycznej.

W  ty ch  w a ru n k ach  m usim y sobie p o s taw ić  p y tan ie , jakie 
czy n n ik i n a tu ry  duchow ej i o rgan izacy jne j, m am y do sw ej d y ­
spozycji, a b y  p rz ec iw staw ić  się n ap o ro w i idącem u  n a  nas ze 
W schodu .

M am y m niej w ięcej tą  sam ą sy tu ac ję , k tó rą  w idzieliśm y 
w  p rz ed ro z b io ro w y ch  dzie jach  R zeczypospo lite j. J e s t  jedna!-' 
ty m  razem  .w P o lsce  siła, k tó ra  po trafi p rz ec iw staw ić  się g ro ­
żącem u n iebezp ieczeństw u . T ą  siłę s tan o w i zo rg an izo w an e  
S tro n n ic tw o  N arodow e, zdolne do pod jęcia  w alki.

T rz e b a  jednak , b y  tak że  k a ż d y  P o la k , św iad o m y  g ro żąceg o  
P o lsce  n ieb ezp ieczeń stw a  ze s tro n y  kom unizm u, s tan ą ł w  sze ­
regu  i w y ru sz y ł do śm ierte ln eg o  i b ezw zg lędnego  boju z bol- 
szew izm em , w sp ie ran y m  p rz e z  ż y d o w sk ie  m oce. Nie w olno już 
bow iem  n ikom u  zas łan iać  się tym , że w a lk a  ta  m usi b y ć  p ro ­
w ad zo n a  p rz e z  P a ń s tw o , Bo p ań s tw o  polskie je s t ty lk o  form ą 
b y tu  N arodu P o lsk iego , w ięc N aró d  tę  w a lk ę  p ro w ad z ić  m usi w

I n a le ż y  ją  p ro w ad z ić  w szęd zie  tam , gdzie kom unizm  znaj­
duje sw o ich  zw olenn ików , a w ięc  w  fa b ry k ac h  p rzem y sło w y ch , 
in s ty tu c jach  spo łecznych , w  każd ej w si, o sadzie Mb m ieście, —  
sło w em  tam , gdzie kom unizm  zap u szcza  swe; zagony .

A w a lk a  ta  m usi b y ć  ro zp o czę tą , dopóki jeszcze  nie jes t za 
późno. ,

B aczność, b o  w ró g  p rz ed  b ram ą.
KO N IEC. '



Masoneria i żydzi
w uchwałach Synodu Biskupów Polskich

W  roku  1936 odby ł się w  
C zęsto ch o w ie  P ie rw s z y  P o lsk i 
S y n o d  P le n a rn y , w  k tó ry m  
w zięli u d z ia ł w sz y sc y  biskupi 

r  po lscy . S ynod  za ją ł sie u sta lę - 
: n iem  zasad n iczy ch  uchw ał, od­

n o szący ch  się do ży c ia  Kośeio 
łą  K atolickiego w  P o lsce .

W  dniach o sta tn ich  u ch w a­
ły  te  zo s ta ły  defin ityw nie  z a ­
tw ie rd zo n e  p rzez  S to licę A po­
s to lsk ą  i og łoszone w  prasie . 
O b o w iązy w ać  one b ę d ą  od 
15 c z e rw c a  1938. 

f  P o n iew aż  w śró d  u ch w ał S y  
nodu P le n a rn e g o  jes t k ilka o 
znaczen iu  za sad n iczy m  tak że  
i d la ży c ia  w e w n ę trzn e g o 1 n a ­
szego  p ań stw a , p rze to  w a ż ­
n ie jsze  z nich w  w y ją tk ac h  
p rzed ru k o w u jem y .

W  a r ty k u le  57 S y n o d  B isku 
pów  P o lsk ich  o k reślił w y ra ź ­
n ie  s to su n ek  katolicyzm u, do 
m asonerii, kom unizm u i so c ja ­
lizm u: „N ie godzi sie należeć 
i pop ierać , an i w sp ó łp raco w ać  
z sek tam i, z m asonerią , z  so ­
cjalistam i, ani z innym i o rg a ­
nizacjam i, z a ró w n o  jawtoymi, 

jak  i ta jnym i, k tó re  sa  w rog ie  
K ościo łow i i p o rząd k o w i sp o ­
łecznem u, albo  sz e rz ą  zo b o ję t­
n ienie re lig ijne. W  szczegół- 

r n ie jszy  sposób  S ynod  P le n a r ­
ny  w z y w a  kato lik ó w , b y  się 
pilnie s trzeg li kom unizm u, s ta ­
no w iąceg o  n a jg ro źn ie jszą  z a ­
ra z ę  w sp ó łczesn eg o  św ia ta  i 

b y  w szelk im i sposobam i zw a l­
czali z a ró w n o  jego  p rzeb ieg łą  
p ro p ag an d ę , jak  i zgubne  h a ­
s ła  b u rzen ia  religii, sze rzen ia  
n ienaw iśc i, n iszczen ia  w sze l­
k iego  ład u  spo łecznego".

W a ż n y  też  i don iosły  w  t r e ­
ści je s t a r ty k u ł 122  u ch w ał 
Synodu, d o ty c z ą c y  w y c h o w a ­
n ia  m łodzieży , gdzie b iskupi 
po lscy  zażądali w y raźn ie  od­
łączen ia  P o la k ó w  od  u czn iów  
i od  nauczycie li —  ż y d ó w : 

„N a m ocy  p ra w a  p rz y ro ­
dzonego i u ro c zy s ty ch  o rze ­
czeń  papiesk ich , a  zw ła szcza  
na m ocy  encyklik i o c h rze śc i­
jańskim  w y ch o w an iu  m łodzie­
ży , rodzice ka to liccy  pow inni 
się dom agać , ab y  ich dzieci 

1 k sz ta łc iły  się w  kato lick ich  
szk o łach  w y zn an io w y ch . Za­
nim  szk o ły  w y zn an io w e  u tw o  

, rzone zo s tan ą , S y n o d  P le n a r ­
n y  nalega, ab y  w iern i z p raw a  
i z obow iązku, dom agali się, by  
nauczan ie  w  obecnym  ustro ju  
szkolnym  odpow iadało  w c a ­
łości zasadom  nauki k a to lic ­
kiej i a b y  m łodzieży  nie n a ra ­
żano  na  szk o d y  re lig ijne i m o­
ra ln e  p rzez  n ies to so w n a  k o e­
dukację , p rzez  łączen ie  m ło­
d z ieży  kato lick ie j z  ży d o w sk ą  
i p rz ez  p o w ie rzan ie  w y c h o w a ­

nia m łodzieży  kato lick ie j n au ­
czycie lom  innow iercom ".

Do ty ch  zaś, k tó rz y  w  tej 
chw ili d z ie rżą  w  sw y m  reku  
w ład zę  w  p ań stw ie . S ynod  
z w ra c a  się w  a rty k u le  71 z ta ­
kim  oto, s łu sznym  zupełnie w e 
zw an iem : „S ynod  P le n a rn y
w z y w a  kato lików , m ających  
u dzia ł w  rząd ach  R zeczy p o ­
spolitej, lub n a leżący ch  do Izb 
U staw o d aw czy ch , ab y  w  sp e ł­
nianiu sw y ch  o b o w iązk ó w  i u- 
s tan aw iam u  p ra w  k iero w ali

się zasad am i kato lick im i".
P rzy to cz y liśm y  te w y ją tk i 

z u ch w ał S ynodu  B iskupów  
Polsk ich , ab y  na ty m  p rz y k ła ­
dzie w y k a zać  ra z  jeszcze, że 
nie k to  inny, a w łaśn ie  S tro n ­
n ic tw o  N aro d o w e oparło  sw ój 
p ro g ram  n a  za sad ach  k a to lic ­
kich. i o realizac ję  ty ch  zasad  
w  Życiu po litycznym , sp o łecz­
nym  i g ospodarczym  w alczy .

N aszym  przec ież  ce lem  jest 
K atolickie P ań s tw o  P o lsk iego  
N arodu!

Potfejrzony onfyieitiltyzm „ S tro m ttB  Pracy"
Pikiety ich rafą...

W tygodniku „Zwrot", który 
jest organem  tak  zw. „Frontu 
Morges", znajdujem y następu ją­
cą notatkę:

. W okresie przedświątecz­
nym  młodzież endecka i oeiie- 
rowska piketow ała sklepy żydów 
skie. Żydzi pikietow ali z kolei pi. 
kieciarzy; a policja rozstaw iała 
p ik iety  wokół pikietu jących i pi 
'■dotowanych.

Wobec ogólnego rozpikłetowa- 
n ia handel przedświąteczny to­
czył się spokojnie i bez prze­
szkód".

W s t ę p u j c i e
w sneregi walczącego o lepsze Jutro

S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o !

Po żydowsku do Prezydenta R.P.
„M om ent" (nr. 300 a. str. 5) 

p o d a je :
U bogi hand larz , sp rzed ający  

pap ierosy , zw ró c ił sie do P re ­
z y d e n ta  P a ń s tw a  z p ro śb ą , 
k tó rą  w łasn o ręczn ie  nap isał w  
żarg o n ie  ż y d o w sk im :

 P ow ołu je  się na  sw e po ­
k re w ień s tw o  ze S zm alem  Z byt 
R ow erem , k tó reg o  im ieniem  na 
ży w a  się jedno z w a rs z a w ­
skich  p rzedm ieść . Szm ulow iz- 
n a ‘‘ . . .

W ięc  k re w n y  tego  Szm ula, 
k tó ry  ży ł w  P o lsce  s to  k ilka­

dziesią t la t tem u, jeszcze nie 
um ie p isać po polsku, w  sty cz  
n iu  roku  1938!

A c z y  jaki N iem iec lub R o ­
sjanin, w  P o lsce  zam ieszkały , 
ośm ieliłby  się p isać do G ło w y  
P a ń s tw a  P o lsk iego , nie po  poi 
sk u ?

I c z y  ów  h an d la rz  ży d o w sk i 
nie zna żadnego  ż y d a  w  P o l­
sce, k tó ry b y  m u p rze tłu m aczy ł 
podan ie na języ k  po lsk i?!...

A m oże chc ia ł, żeb y  „ w ła ­
dza" też  m u po ży d o w sk u  od­
p isa ła ?

Wyrzucono dziennlkarzy-żydów!

N otatka ta, to wyraźne, kpiny 
z akcji pikietow ania sklepów ży 
dowskioh, prowadzonej przez set |  
k i narodowców bezinteresownie 
i z oddaniem sprawie odżydzenia 
Polski. A kcji skutecznej. Odsła­
nia ona prawdziwe oblicze „Fron 
tu Morges" i związanego z nim  
„Stronnictw a ‘Pracy", które od 
czasu do czasu przebąkuje coś 
nieśmiało o swoim rzekomym 
antysem ityźm nie.

Teraz wierny, jak  wygląda on 
w rzeczywistości! Zakłamane fra  
zesy!

Na1 w a ln y m  zeb ran iu  S y n ­
d y k a tu  D zien n ik arzy  W ileń­
sk ich  zm ieniono s ta tu t  w  tym  
k ierunku , że  cz łonkam i S y n d y  
k a tu  n ie m ogą b y ć  żydzi i o-

soby  pochodzen ia  ży d o w sk ie ­
go. P rz e c iw 8 w n ioskow i g łoso­
w ali dz ien n ik a rze  z p ra sy  s a ­
n acy jn e  - ozonow ej. Z nam ien­
n e!

Plontf
W A R S Z A W A

Sąd Okręgowy rozpatrywał 
sprawę H eleny Dołęgowskiej, u- 
rzędniczki policyjnej kasy samo 
pomocowej, która zdefraudowała
11.000 złotych.

W yrokiem  sądowym skaza,na 
została na półtora roku więzie­
nia.

TARN Ó W  1 ! ' ' '  i y
Został wręczony akt oskarżenia 

pracownikowi urzędu pocztowego 
w Tarnowie, T. Schonthalerowi, 
który w  roku ub. został p rzy­
chwycony na kradzieży żywności 
z paczek żywnościowych oraz li­
stów am erykańskich. Jest to już 
trzeci w ypadek nadużyć w  tym  
urzędzie.
S T R Y J

W  Brosznowie został z polece 
ni a prokuratury w  S try ju  are­
sztowany nadleśniczy K estler za 
popełnienie szeregu nadużyć. — 
Śledztwo w  toku.

B IA Ł Y S T O K  
W  B iałym stoku  w ykry to  w iel­

kie nadużycia dewizowe. Zatrzy­
mano 9 osób, znanych w  m iej­
scowych sferach kupieckich i 
przemysłowych.

BYDGOSZCZ  
Rendant gm iny Gościeradz w  

pow. bydgoskim , Jan  Saganow­
ski skazany został na 3 lata w ię­
zienia za kradzież S tysięcy zł z 
pieniędzy gm innych.

GNIEZNO  
Sąd Okręgowy skazał na 1 mie 

sictfi aresztu W acława Szalka z 
Lubawy, k tó ry  przez niedbalstwo 
służbowe w  czasie pełnienia obo­
wiązków kom ornika naraził 
Skarb Państwa na stra ty  w w y ­
sokości 1.145 złotych.

ST A N ISŁ A W Ó W  
Urzędnik K. K. O. w Śniatyniu, 

Tadeusz Sozański, k tóry od dhiż 
szego czasu popełniał w  kasie de 
fraudacje, podpalił gmach K. K. 
O. dla zatarcia śladów swych  
przestępstw.

Sozańskiego aresztowano i od­
stawiono do w ięzienia w  K oło­
m yi.

Korespondencja z Czytelnikom!
Gen. Ił. S tokalski, Maniewicze, 

Za nadesłany arty k u ł serdecznie 
dziękujemy. W ykorzystujem y go 
w bieżącym numerze „Polski N a­
rodowej".

Z niecierpliwością czekamy na 
zapowiedziany m ateria ł o woj­
nie chińsko - japońskiej.

Kol. Jan  Balcerzak, Mogilno. 
Sprawozdanie z działalności S. 
N. w powiecie mogileńskim umie 
ścim y po przerobieniu go. P ro ­
simy o regularne nadsyłanie wia 
domości o p racy  narodowej w te 
renie. Czołem!



Echa gwiazdki w Poznaniu
Łamanie opłatkiem w Kołach S. N.

Cały szereg Kół S tronnictw a 
Narodowego w woj. ‘poznańskim 
obchodziło w końcu g rudn ia  ro ­
ku 1937 i pierwszej połowie styez 
n ia  br. uroczyste obchody gw ia­
zdkowe, połączone z tradycyjnym  
łam aniem  sic opłatkiem.

Ponieważ na łam ach „Polski 
Narodowej" b rak  nam  m iejsca 
na dokładne spraw ozdania z 
wszystkich tych uroczystości, 
przeto ograniczym y sie dziś do 
opisu obchodu gwiazdkowego w 
Kole S. N. Stare Miasto w  Po­
znaniu. iSprawozdania zaś z in ­
nych opłatków zamieścimy — w 
skrótach — w najbliższym  nu­
merze naszego tygodnika.

Opłatek Koła S. N. Stare Mia­
sto w  Poznaniu  odbył się dnia 5 
stycznia br. w sali Domiu K ato ­
lickiego na  Śródce. Połączony on 
był z uroczystym  przyjęciem  na 
członków 40 nowych kandyda­
tów.

Po .. raporcie i odśpiewaniu 
„Pieśni Bojowej" uroczystość za 
ga ił kierow nik Koła, kol. Ma­
rian Skrzypczak. Równocześnie 
wygłosił on krótkie, okoliczno­
ściowe przemówienie do kandy­
datów, wskazując ina obowiązki, 
ciążące na każdym karnym , zor­
ganizow anym  narodowcu.

Po okolicznościowych i u d a­
nych deklam acjach kol. L isiec­
kie j i Zalew skiej nastąp iła  uro­
czysta chwila złożenia przez kan 
dydatów członkowskiego przyrze 
czenia organizacyjnego.

Do nowo przyjętych członków 
przemówił delegat . Zarządu 
Grodzkiego S. N. w Poznaniu, 
kol. A n to n i W olniewics. Mówił 
on o pracy, jaką d la dobra i po­
tęgi N arodu Polskiego poniósł 
Roman Dmowski i o tych, któ­
rzy  m ają za Jeg’o wskazaniam i

—- pracę tę w dalszym ciągu p ro ­
wadzić. Podniosłe i mocne w tre ­
ści przem ówienie kol. Wolniewi- 
cza spotkało się z gorącym  przy­
jęciom ze strony zebranych.

N astępnie ks. kan. Szreybrow- 
ski, życząc wszystkim pom yślno­
ści w Nowym Roku i łam iąc się 
tradycy jn ie  opłatkiem,, podkreś­
lił ścisłą łączność S. N. z Kościo­
łem  Katolickim , na którego zasa 
dach jest przecież proigram n a­

rodowy oparty.
Okolicznościowe życzenia skła­

dali także delegaci poszczegól­
nych Kół iS. N. w P oznaniu , 

Część oficjalną uroczystości, 
przep lataną . śpiewem staropol­
skich kolend, zakończono fjH y­
mnem Młodych11.

W  godzinach wieczornych od­
była się skrom na zabawa tanecz­
na dla członków iS, N. i zapro­
szonych gości.

Chleb dla Polaków
W  Gorlicach potrzebny jest 

skład żelaza, owocarnia, galan te­
ria  teksty lna itp. Poza tym  po­
trzebny jest czapnik. Dla szybko 
decydujących się jest wolny lo­
kal przy głównej u licy  za 40 zł 
miesięcznie.

W  zagłębiu na ftow ym  jest do 
wydzierżawienia lub do kupienia 
b u ta  szkła. Posiadam y bliższe 
szczegóły.

W  Małopolsce potrzebny jest 
do dużego m iasta kierow nik dzia 
łu 'dam sk iego  przy dobrze p ro ­
sperującym  zakładzie kraw iec­
kim.

Koło Przem yśla  potrzebny jest 
skład bławatów, żelaza, szkła, 
porcelany, ubraniow o - norym ­
berski i inne. iSkłady względnie 
stoiska można przerobić z dłużej 
ubikacji. Tamże potrzebny współ 
nik do prow adzenia hurtow ni ty  
toniowej. Potrzeba 14 tys. zł.

Kolo Rzeszouja potrzebny jest 
wspólnik do założenia p iekarn i z 
kapitałem  1 tys. zł. Świadectwo 
rzemieślnicze wymagane. Lokal 
do dyspozycji.

W  mieście pow iatow ym  woj. 
wileńskiego  jest potrzebny zarzą 
dzająoy apteką. Posada przezna-

r Dr med. Tadeusz Wróbel
lekarz

S w .  M a r c i n  25 I. ptr.
godz. przyjęć; 10 - 12, 4 - 6.

tel. 17-16

znów  przyjmuje cho rych

SKóry surowe 
hsźdeso ro d z il i

kipole
(DntłDfflŻlfltOGBKi
H u r t ó w  Handel Skórami

P o z n a l i  
Tama Garbarska 25/28

Z tałobnej karty
W  P o zn an iu  zm arł n ag le  śp. 

T ad eu sz  T ab aczy ń sk i, b. po­
seł Z w iązku  L udow o - N aro ­
dow ego, znamy d z ia łacz  n a ro ­
dow y. w  M ałopolsce.

W  G rab o w ie  nad  P ro sn ą  
zm arł p ro b o szcz  m ie jsco w y  ś. 
p. ks. M eissner, d ługo le tn i p ra  
ia i-p re p o zy t k o leg ia ty  w  ś ro -^  
dzie, b ra t  p re z e sa  Z a rząd u  O- 
b rę g o w eg o  S. N. w  P oznan iu , 
kol- sen. d r. C zes ław a  M eissne
ra.

ezona tylko dla narodowca, któ- |  
ry  będzie równocześnie czynnym 
w tam t. placówce ,S. N. Tamże 
potrzebny jest od zaraz: skład
żelaza, lrandel skór, fotograf, ze­
garm istrz, skład m anufaktury , 
skład szkła, skład spożywczo-ko- 
lonialny, oraz kino i drukarnia. 
M iasto liczy 15 tys. mieszk. urzę­
dy powiatowe i wojsko na m iej­
scu.

W  Bielsku, potrzebne są nastę­
pujące składy: konfekcji męskiej 
konfekcji damskiej, oraz h u rto ­
wnia kołonialno -  spożywcza. Lo 
kale do dyspozycji. Bliższe szcze­
góły posiadamy.

Niedaleko Łodzi potrzebny jest 
kam asznik, specjalista na buty 
i dam skie Ohołewki z dwiema m a 
szynam i i 1 tys. ,zł na surowiec. 
Będzie jedynym  Polakiem  tej 
b ranży na m iejscu i m a zapew­
nione poparcie wszystkich P o la­
ków.

W  K rakow ie  jes t do nabycia 
sklep konfekcyjny z obrotem ca 
20 tys. zł miesięcznie. Sklep jest 
dobrze zaopatrzony i m a dosta­
wy do różnych insty tucji. P o ­
trzeba kap ita łu  ca 70 tys. zł.

Koło Lublina  jest do wykupie­
n ia zaprowadzony skład kolo­
n ialny  za 2 tyś. zł.

In form acji udzie la  W y d z ia ł 
G o sp o d arczy  p rz y  Z arząd z ie  
O k ręg o w y m  S tro n n ic tw a  N a­
ro d o w eg o  w  Poznaniu* p rz y  
ul. ś w , M arc in a  65 m. 9 od g. 
10— 14-tej. T y tu łem  k o sz tó w  
m an ipu lacy jnych  p ro sim y  z a ­
łączać  do lis tów  1. z ł w  zn a cz ­
k ach  p o cz to w y ch .- .

P o g rz e b  jego zam ienił się w  
o lb rzy m ią  m an ifestację  n a ro ­
dow ą. Nad g robem  p rzem a­
w iał m. in, p rezes  p o w ia to w y
S. N. w  Ś rodzie , boi. d r  T. M u , 
siał.

S. H. w pow. wysoko 
mazowieckim znowu dzia ła
W ład z e  ad m in is tracy jn e  cof 

n e ły  zak az , z a w ie sza ją cy  dzia 
ła ln o ść  S tro n n ic tw a  N aro d o w e 
go w  po w iec ie  w y so k o  - m azo 
w ieek im  w  w o jew ó d z tw ie  b ia ­
ło stock im  na K urpiach . P o m i­
m o za w iesze n ia  działa lności 
sze reg i S tro n n ic tw a  N aro d o w e 
go w z ro s ły  tam  b a rd zo  zn a cz ­
nie.

S p ro sto w an ie .
-W związku z no ta tką  pt. „Cha­

rakterystyczne zajście w P rz y ty - ,, 
ku", umieszczoną w „Polsce N a­
rodowej" n r 3 ż dnia 16. 1. 1938, 
;Satrosta Grodzki w Poznaniu na 
desłal nam  następujące sprosto­
wanie:

N iepraw dą jest, by przód. Chro 
bak Franciszek — kom endant Po 
steru nku w Przytyku , doprowa­
dzonego n a  Posterunek w P rzy ­
ty k u  w dniu 29. 11. ub. r .  W ażyń • 
skiego Ju lian a  uderzył k ilkakrot * 
nie w twarz, natom iast praw dą 
jest, że tak  przód. Chrobak jak  i 
inn i szeregowi P o lic ji doprowa­
dzonego, W ażyńskiego nie bili.

N iepraw dą jest, by W ażyński 
prow adził legalną akcję bojkoto­
wą, natom iast p raw dą jest, że 
W ażyński względem Osófo, kupu­
jący eh u  żydów — stosował te r­
ror.

S ta ro sta  Grodzki 
p. o. (—) m gr. Giłodowski.

P o l a c y :
Popierajcie wyroby firmy „PRZEMYSŁ GUZOWY" 

Stefan Kamiński i A. Woźniak 
w Warszawie - Rymarska 12

„ Z Ł O T A  R Ó Ż A "  —  „W U A L  A" —  „ M A S K O T K A * *  
„ O K E J "  —  „ S U P E R  O K E J "  I ’ W I E L E  I N N Y C H
Jest to jedyna fabryka gilz w Polsce, która na wszystkich swo­
ich placówkach zatrudnia wytycznie Polaków-ChrzeScijan i bez­

robotną młodziej polską.



s. OLANSKI.

H an eczk a  d rż y  i p rz y m y k a  rów nież  oczy.
Z n ag ła  c iszę  ro zd z ie ra  o s try  k rz y k  trw ogi.

43 H andlarze żywym towarem, żydzi, porw ali Haneczkę
Więekównę. Świadek porw ania, m iody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej“, z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Ju ż  byli na  jej tropie, po ucieczce z rąk  żydow- 
skieh, lecz nastąpiło  pow tórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk  i szukali Haneczki dalej.

:
A p rz e d  n ią z jaw ia ją  się c o ra z  to now e św ia te łk a , ro z rz u ­

cone jak  św iecące  rob aczk i w  noc św ię teg o  Jan a , hub złocisic  
pszczoły- —  Z d ąża  ku nim . —  Boi się za jrzeć .

Jed n ak  zag ląd a  w  jeden z  d a lszy ch  o tw o ró w . Z now u poko: 
ale już w y k w in tn ie , p raw ie  rozkoszn ie  u m eb lo w an y . O tom ana 
z 'm asą  b a rw n y c h  po d u szek  i śc ian y  zaw ieszo n e  d y w an am i, pu- 

i t  szy s ty  te ż  d y w a n  n a  pod łodze. N a o tom anie w pó ł leży , w y ­
tw orn ie  u b ra n a  dam a. W  sukni w ieczo ro w e j. C zarnej —  zo  św ie 
cącym i dżeitaiBi. T o sukn ia  ba low a , g łęboko w y c ię ta . W śró d  tej 
c z em i W ykw ita ją  b ia łe , toczone  ram io n a  i sm uk ła  szy ja. T o nie 
ży d ó w k a! S tan o w czo  nie ży d ó w k a . T a  g ło w a  p rz ep ięk n a  o ry - 

" sach  re g u la rn y ch  jak b y  w  kości s łon iow ej rzeźb ionych ,, jak b y  
z kam ei s ta ro ż y tn e j w z ię ty ch , o cienkim  profilu, w  bujnej k o ro ­
nie kasiztanowhityeli w ło só w , nie m oże b y ć  ży d o w sk a .

H an eczk a  podziw ia  tę  p rzep ięk n ą  p an ią  z  tw a rz ą  tak  do ­
b rą  j jakim ś sm u tn y m  zam yślen iem  n aznaczoną.

C h y b a  m usi b y ć  szczęś liw ą  w  tak im  ro zk o szn y m  pokoju 
i w  tak ich  p rzep ięk n y ch  sukniach . —  M usi b y ć  b ard zo  boigatą.

  M oże ją z a w o ła ć ?  —  J ą  p rosić  o ra tu n e k ?
P rze b ie g a  m y śl p rz e z  sk o ła tan ą  g łó w k ę H aneczki. Ale je­

szcze: nie: śm ie i w p a tru je  s ię  w  tę  cu d n ą  p o stać , an i z a s ta n a ­
w iając  sie n ad  tym , skądiby ta  p ięk n a  pani się w z ię ła , w  tym  
samym dom u obok s ta re j k ap raw e j C yrli i dw óch  p o tw o rn ie  
okaleczanych ży d ó w ek .

H an eczk a  w p a tru je  się jak  u rzeczo n a . P an i podnosi się, 
W yciąga b ia łe  łabędz ie  ram iona , w s ta je , idzie jakim ś n iep ew ­
nym  k ro k iem  naprzód... z ram ionam i w y c iąg n ię ty m i p rz e d  sie- 

’ bie, jak b y  w e  śnie... Ja k b y  lunatyczka- W ięck ó w n a  n ig d y  nie 
widziała lu n aty czk i, ale s ły sz a ła  i c z y ta ła  w  pow ieśc iach  i . . .  
sądzi, że  w łaśn ie  ta k  m u szą  chodzić  lunatyczk i.

N agle g łębokie, bo lesne, aż p raw ie  ro zd z ie ra jące  w  p o łą ­
czeniu z g łuchym  jękiem,, w estchn ien ie  w y ry w a  się, z piersi tej 
W ytw ornej pani, k tó ra  p o w in n a  b y ć  p rzec ie  szczęśliw ą. Od niej 
p łynie i w ije się w  ty m  pokoju, w  tej rozkosznej kom nacie jakiś 
ogrom ny, n ieo g a rn io n y  sm utek . _

H an eczk ę  p rz eb ieg a  znow u  d reszcz . C oś n iesam o w iteg o  jes t 
w  po ru szen iach  tej sm ukłej cza rn o -b ia łe j lunatyczk i, jak ieś u- 

< rzeczen ie . C zy  to  sen, c z y  bajka . M oże to jak a  c z a ro w n ic a  z 
cza rn y m  k o tem  u rz e k ła  ją, H aneczkę, i tak ie  p rz ed  n ią  p rzesu w a  
w idziad ła . N iezaw odnie to za c z a ro w a n y  św ia t, ale Jakim iż 
s traszn y m i czaram i zak lę ty . H an eczce  bije serce , p rz y c isk a  do 

'n iego  sw ą  sk a leczo n ą  rączk ę , a ono ciąg le  b i j e . . .
L ecz  co to ?  Co to  za  k rążen ie  tej pan i w zd łu ż  śc ia n ?  D la­

czego w  tak  św ia tły m  pokoju , za lanym  pow odzią  św ia tła  ta  
Pani idzie po om acku, sunąc  sm ukłym i dłońm i po m iękkich  o- 
bićiach.

C o to ?  —  Ależ tak ... —  H an eczce  nagle p rzeb ieg a  jedna 
k ró tk a , jak  od leg ła, cicha, b ły sk aw icz n a  m yśl.

—  C h y b a  ona jes t ś l e p ą  !
Ale nie to n ie  m oże b y ć . P an i. w ró c iła  n a  m iejsce, n a  sw ą  

otom anę u s iad ła  i p rz y m y k a  oczy , sp u szcza  b lad e  pow iek i p ła ­
tam i m oty lich  rzęs  o b ram ow ane. B ru zd a  n a  czo le  się pog łęb ia  
i sm utek  p rzechodz i w  jak iś ro zp acz liw y  ból, n ieu tu loną ro z ­
pacz.

H aneczka o tw ie ra  oczy , w p a tru je  się w  o tw ór, choć ząbki 
jej dzw onią , ja k b y  tań cz y ły  charlestona .

P ię k n a  pani nie jes t już sam a. R ozpaczliw ie  w y c iąg a  ręce 
p rz e d sieb ie , jak b y  chcia ła  kogoś o d trąc ić  —  odepchnąć.

A z pod śc ian y  sk ra d a  się c ich y m  krokiem , -— kocim  ru ­
chem , w y tw o rn ie  u b ra n y  jegom ość. —  Ż yd! —  N iezaw odnie 
ży d ! —  M łody, elegancki, p rz y s to jn y  żyd:! —  Ale jak że  m u 
św iecą , jak  ja rz ą  się dziko oczy. Zdaje się że to  w id tao , zbliża 
się do w idm a.

P rz y sk o c z y ł, jednym  ty g ry s im  susem , ch w y cił z a  w ło sy  
p iękną panią, —  tak , iż się ro z sy p a ła  jej b rą z o w a  korona. Je d ­
ny m  .szarpnięciem , p rzech y lił cu d o w n ą  k ró lew sk ą  g łow ę w stecz.

H aneczka zam arła , —  tchu  jej zab rak ło .
T e raz , te raz  w łaśn ie  u jrza ła , g rom ne, sze roko  rozw arte , o- 

czy , —  w  p rzecu d n e j o p raw ie  pow iek  i rz ę s  —  ogrom ne p rz e ­
rażo n e  oczy  —  o c z y  bez źren ic... O czy  zbielałe-.. B ielm em  od 
sk ra ju  do sk ra ju  p rz y k ry te ... O czy  ślepe...

D ługi p rz e c ią g ły  k rzy k , p rze rażen ia , bólu, ro zp aczy  i ja ­
k iegoś n iesam ow itego  gn iew u w y d a r ł się z u s t ślepej pięknej 
k o b ie ty .

K rzy k o w i tem u odpow iedzia ł d rug i, d z iew częcy , gdzieś z 
gó ry . —  H an eczk a  zem dlała .

K iedy się ocuciła , c isza  p an o w ała  dokoła.. Nie odrazu  zo­
rien to w a ła  się i. p rzy p o m n ia ła , sobie gdzie jest. P rzy p o m n ia ła  
te s tra sz n e  o b razy , k tó re  się p rz e su w a ły  p rzed  nią. P rz y p o m ­
n ia ła  sobie tę  p iękną, ś lepą panią, k a to w a n ą  p rz e z  ży d a , ponie­
w ie ran ą  p rzez  żyda . T o by ło  tak ie  s traszn e ... H an eczk a  już nie 
śm iała  spo jrzeć  w  o tw ó r, a jednak , z a p rag n ę ła  spojrzeć... S z u ­
k a ła  go i... już nie zna lazła . N ie b y ło  tego  p ięknego  pokoju z tą  
n ie szczęsn ą  piękną panią, nie by ło  tego  o tw o ru . Co się z nim 
sta ło , nie w iedz ia ła .

A le tam  d a le j św iec iły  now e św ia te łk a .
H an eczk a  p o p e lz ła  naprzód , szu k a jąc  w y jśc ia .
P r z y  o s ta tn im  św ia te łk u , p rz y  o sta tn im  o tw o rze , jaki jej 

jeszcze p rz y św ieca ł, sk u siła  się i... z a jrz a ła .
Z now u u jrza ła  pokój jasno ośw ietlony . D z iw na rzecz , —  

w szy s tk ie  te  pokoje, k tó re  w idzia ła , nie m ia ły  okien. D opiero  
te ra z  za s ta n o w iło  ją  to z jaw isko . W sz y s tk ie  bez  okien i w szy - 
sk tie  ośw ietlone... c h y b a  elektrycznością .^  T en  też  n ieź le  u rz ą ­
dzony , ch o ć  b e z  p rzepychu ... pokoju „ślepej: pan i“ . Dre-szcz 
p rz eb ieg a  ją  na  w spom nienie...

T u  szep t jak ichś ro zm ó w . —  W słuchu je  się.
To nie obcy  sz w arg o  i ży d o w sk i, to* sw o jsk a  m ow a... to 

szep t po lsk iej m o w y .
W p a tru je  się.
U jrz a ła  w  rogu  tro je  d z iew czą t, skup ionych  p rz y  sob ie  n a  

k anap ie  i ro zm aw ia jący ch  półszeptein .
—  Kasiu, czy  nas w y w io zą? ...
T rw óżm y p ły n ą ł głos.
—  Nie w iem , kochan ie , nie w iem ... ale pew nie  nie... p rz y ­

najm niej n ie te raz .
G łów ki z lękn ionych  p ta s z ą t p o ch y liły  się k u  sobie, p raw ie  

p rzy lg n ę ły . O czy  dw u innych  m łodszych , d rżąc  płochliw ie jak, 
o-czy sa ren ek  leśnych , ś led z iły  tę , k tó ra  z d a w a ła  się, b y ć  s ta r ­
szą  i k tó ra  u d zie la ła  inform acji, zw an ą  K asią.

(C. d. n.)

P re n u m e ra ta  p o cz to w a :
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie  zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5,—. — W , razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
Pisma, a abonenci nie m ają  praw a domagae 

się niedostarezonych numerów, lub 
odszkodowania.

A dres R edakc ji i A dm inistracij 
P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14, 

telefon  19-49.
Konto P. K. 0 . Pożnań .211424, Nr. karto teki 
pocztowej Poznań I. 118. N adesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. R edakcja udziela od­
powiedzi na łam ach _pism a. R edaktor p rzy j­
m uje co dzień z. w yjątkiem  niedziel i św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej .20 g ro­
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la poszukujących pracy  bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje się do w torku godziny 10-tej.

W y d a w c a : Z a rzad  O k re so w y  S tr . N ar. w  P o zn an iu  w  osobie d r. T . W ró b la . R e d a k to r: Jan u sz  P a ta lo n g , P o zn ań .
e a t o ł t a a l  B n k t n d  TeebatoaraeJ w  P az juu tła ,
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S ytuacja, po lityczna w  R o ­
sji sow ieck iej, k tó re j w y ra zem  
jes t fak t, że rz eczy w is ty m i 
w ład cam i B olszew ii są  n ie „ko 
m isarze  ludow i", ale u rzęd n icy  
K om partii, zna jdu je  sw oje  od­
bicie tak że  i w  dziedzinie w oj 
skow ej.

R o zrek lam o w an a  i ro z k rz y ­
czana  C z e rw o n a  A rm ia to 
w cale  nie te ren  w ła d z y  sow iec 
kich m arsz a łk ó w  i g en e ra łó w . 
Ci bow iem  są  ty lko  d ek o rac ją , 
a  w  W yjątkow ych  w y p ad k ach  
pom ocą techn iczną. Z chw ilą  
jednak  ro z s trz e la n ia  m arsz . 
T u ch aczew sk ieg o  i 7 jego to 
w a rz y s z y  odpad ła  o s ta tn ia  na 
w e t m ożliw ość pom ocy  tech ­
nicznej. P o zo sta li bow iem  ofi­
ce ro w ie  z  m arsz , W o ro szy ło - 
w era są  ty lko  figurkam i, o b ra ­
ca jący m i się n a  ro z k az  S ta li­
na; o w o jsku  zaś nie m ają  z ie ­
lonego pojęcia . D ość w sp o m ­
nieć, że o s ław io n y  m arsz . 
W o ro szy ło w  je s t z zaw odu.,, 
ś lu sa rz e m !

W  tak ich  w a ru n k ach  fak ­
ty czn y m i k iero w n ik am i C z e r­
w onej Arm ii są  tzw . „kom isa­
rze  po lityczn i". T ak im  d y k ta ­
to re m  w o jsk a  bo lszew ick iego  
b y ł d o n ied aw n a  ży d  Jank iel 
G a tn am ik . P o  jego ro z s trz e ­
laniu s tanow isko  to  objął na  
k ró tk i czas , S m irnow , k tó ry  
obecnie ' p rzeszed ł na inny  u- 
rząd .

F unkcje k ie ro w n ik a  po lityez 
nego z a rz ą d u  C zerw o n ej A r­
mii objął z dniem  1 s ty czn ia  
1938 in n y  „sy n  Iz rae la" , żyd

c t dO  JL JOL
Nagle i niespodziewanie doko­

nała się bezkrwawa i bezgłośna 
rewolucja w tzw. „Ozonie". Twór 
ca i dotychczasowy „wódz" tego 
tw oru politycznego, płk. Adam  
Koc ustąpił ze swego stanowi­
ska. Podobno z powodu złego 
stanu zdrowia... Choć różni róż­
nie o tym  mówią. A  sa i tacy, 
dla których płk. Koc był nie ty ­
le chory fizycznie, ile raczej — 
p o lityczn ie . , .

A  zresztą i z tą choroba spra­
wa nie jes t tak  bardzo prosta. 
Bo płk. Koc obok „szefostwa“ O. 
Z. N.-u był również kom endan­
tem  naczelnym  Związku Legio­
nistów. „Szefostw a“ w  O. Z. N.-ie 
się zrzekł, bo na pracę nie po­
zwalał m u rzekomo zły  stan zdro 
w ia . . .

A le  nie było jakoś  — i nie ma  
— tego złego stanu zdrowia przy  
dalszym  sprawowaniu przez płk. 
Koca „wodzostwa“ w  Związku  
L egion istów . . .

L ejba  M echlis.
W a rto  —  choć  p o k ró tce  — 

zapoznać się z ż y c io ry sem  tej 
now ej „g w iazd y "  b o lszew ic ­
kiej.

L ejb  M echlis m a obecnie 48 
lat. Do rew o lu c ji b o lszew ic ­
kiej b y ł zw y k ły m  m ałom ia­
steczk o w y m  „h andełesem ", — 
k u p czący m  s ta rz y z n ą  i ga łga- 
nam i.

B ram y  k a r ie ry  spo łeczno  - 
po litycznej o tw o rz y ł dopiero 
p rzed  nim  w y b u ch  rew olucji 
w  R osji, W  roku  1918 M echlis' 
w stęp u je  do partii kom unistycz  
riej, gdzie — z racji sw ego  ż y ­
dow skiego  pochodzen ia —  zo- 
staje  od razu  po litycznym  k o ­
m isarzem  w  46 dyw izji p ie­
cho ty . D y w iz ja  ta  d z ia ła ła  na 
f ro n ta c h : sow ieck im  połudn io­
w o - zachodnim, (p rzec iw  P o l­
sce) i po łudn iow ym  (przeciw; 
gen. W ran g lo w i). L e jb a  M ech 
lis o d zn aczy ł się tam  nielby- 
w ałem  o k ru c ień stw em  w  sto - 
sunku do a re sz to w a n y ch  P o ­
laków  i R osjan.

W  roku 1922 p rzechodzi do 
słu żb y  administracyjne,.]:, a w  
roku  1926 jes t już urzędnik iem  
C en tra ln eg o  K om itetu  P a rtii  
K om unistycznej. N a ty m  stano  
w isku  w y k a z u je  tak  rażące  
b rak i w  w y k sz ta łcen iu  —  n a­
w e t po litycznym , —  że na roz 
k az  sw o ich  p rze ło żo n y ch  u d a ­
je się do  M o sk w y  n a  W y ż sze  
K u rsy  M arksizm u i do In s ty ­
tu tu  C zerw o n ej P ro fe su ry .

O d roku. 1930 do obecnej no 
m inacji L ejb  M echlis b y ł re -

W ięc ja k  jest ostatecznie z tym  
zdrowiem ? Czy płk. K oc jest 
zdrów czy chory? Jeżeli chory — 
to dlaczego siedzi dalej jako ko­
m endant w  Związku Legioni­
stów? A  jeżli zdrów, to dlaczego 
ustąpił z „szefostwa“ O. Z. N.-u? 
Co się kryło  za kulisam i te j re­
zygnacji?

Prawdopodobnie — polityczne  
niepowodzenia i kom prom itacja
O. Z. N.:u w „terenie"...

B yłem u szefowi „Ozonu" prasa 
sanacyjna, a nawet ta, której o- 
blicze polityczne jest niewyraźne  
i niezdecydowane, poświęciła cie 
ple w zm ianki, sławiąc jego spryt 
i zasługi p o lityczn e . . .  Inna  
rzecz, że n ik t nie wie, w czym  
się to miało ob jaw iać. . .

A  „Mały D ziennik" stara się 
nawet udowodnić, że płk. Koc 
był wzorem skromnego i „ubo­
żuchnego" działacza polityczne­
go! Pismo to tak dosłownie p i­
sze: „Ubożuchny dworek w  Swi-

d ak to re rn  n acze ln y m  rnoskiew  
skiej „P ra w d y " , —  c e n tra ln e ­
go o rganu  b o lszew ików . W  
czasie  jego u rzęd o w an ia  do 
p ra sy  bo lszew ick ie j p rz y ję ta  
zo s ta ła  w ie lk a  ilość ży d ó w  —  
analfabetów .

T rz y  la ta  tem u M echlis zo ­
s ta ł cz ło n k iem  K om itetu  C en ­
tra ln eg o  P a r ti i  K om un istycz­
nej:, a k ilk a  m iesięcy  tem u kie 
rów nik iem  cen tra ln eg o  w y d z ia  
In p ra sy  i w y d a w n ic tw  bol­
szew ick ich .

P rz y  o sta tn ich  „ w y b o rach "  
ro sy jsk ich  .został „w y b ra n y "  |  
posłem  do N aczelnego S ow ie- g 
tu, w  podm osk iew sk im  o k rę - 1 
gu R uńcew o, zam ieszk ały m  I  
p rz ez  w y b itn y ch  d y g n ita rz y  i  
bo lszew ick ich . 1

O statn im  szczeb lem  k a r ie ry  1 
o b ro tnego  ży d k a  Meehli.sa je s t . |  
w łaśn ie  s tan o w isk o  kom isarza  
p o litycznego  C zerw o n e j Armii.

W  ten  sposób  w  S o w ie tach  
jeszcze  jedno w ażn e  s tan o w i­
sko zo sta ło  o b sad zo n e  p rzez

W oleliby  odsiedzieć
We wsi N. odznaczono kilku 

gospodarzy medalami. W ójt we­
zwał iołi do urzędu gminnego.

W ójt: — No moiściewy, przy­
szły tu  dla was medale. Jesteście 
odznaczeni. Macie zapłacić po 
dwa złote.

'Gospodarze: — Odznaczeni po '*1 
dwa złote!! A®czy nie m oglibyś­
my tego odznaczenia odsiedzieć!

S. $3. dla wojska

I są  jeszcze  ludzie, k tó rzy  
nie chcą w ie rzy ć , że kom u­
n izm  to ży d o w sk i tw ó r  —  d la  
ży d o w sk ich  c e ló w !

Koła S. N. pow iatu  k rzem ie ­
n ieckiego (K rzem ieniec, Ł a- 
nów ce, B ia łozórka , M otorko- 
w o i S ienk iew icze) p rz e s ła ły  
na ręce  d o w ó d có w  g arn izonów  
ży czen ia  n o w o ro czn e  n a s tę p u ­
jącej tre śc i:  „Z o k az ja  N o w e­
go R o k u  Koło S tro n n ic tw a  Na 
rodow ego  —  p rz e s y ła  ż y c z e ­
n ia dla W ojska P o lsk ieg o  — 
S zczęść  B oże! i zapew nien ie  
w iern e j s łu żb y  n a  s tra ż y  du­
ch a  o fensyw nego  N arodu  P o l­
skiego. N iech ży je  W ie lk a  P ó l 
s k a ! ‘‘

i  fiomE Rażdega narafloMta
p e s w is in a  znaleść się

olsKa Narodooa"99
drach Małych, którego fotogra­
fię  można było oglądać w  całej 
prasie z okazji zamachu w  lecie 
roku ub,, byf najlepszym  śtvia- 
dectwem skromnego, służbą pu­
bliczną wypełnionego życia w ła­
ściciela" . . .

^ jt. ^
Ano, w idzieliśm y tę fotografię. 

Tylko, że nie było tam  wcale „u- 
bożuchnego dworku", lecz kom ­
fortowa, pięknie położona willa. 
W jeżdżano zresztą do n ie j ty lko  
lim u zyn a m i. . .  ,JJbożuchno“.

Ilu  jest w Polsce ludzi, którzy  
z o tw artym i rękam i przyjęliby  
podarunek w postaci „ubożuch­
nego dw orku“ pik. K oca?. . .  A 
ilu jest takich, k tórzy swoje gro 
szowe zarobki zam ieniliby bez 
nam ysłu  na „ubożuchną" em ery­
turkę płk. K o ca . . .  „Ubożuchną", 
bo „tylko" 1300 złotych miesięcz­
n ie . . .  A  cóż to jest dla „skrom­
nego" właściciela? Nic!

K iedy już mowa o płk. Kocu,
0 jego w illi w  Świdrach M ałych
1 o s łyn n ym  „zamachu“ na n ie­
go, to zapyta jm y się raz jeszcze 
o to, o co dopytu jem y się od

siedm iu m iesięcy  — bezskutecz­
nie: K to  był inicjatorem  „zama­
chu"? K to  dostarczał „bomby"? 
K to kierował tą imprezą?

Dotychczas odpowiedź brzm ia­
ła, zawsze tak  samo: „sprawcy 
nieznan i" . . .

Może teraz — po siedmiu m ie­
siącach ci „sprawcy" będą wre­
szcie znani ogółowi społeczeń­
stwa polskiego? Czasby już był. 
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Następcą płk. Koca na stano­
w isku  „szefa" O. Z. N. został gen. 
Stanjsław  Skw arczyński, parę 
tygodni jeszcze tem u oficer w 
czynnej s łu żb ie ...

O gen. Skw arczyńskim  dużo 
powiedzieć nie można. W  życiu  
politycznym  nie brał dotąd udzia  
tu zu p e łn ie ...

Zanotu jm y ty lko  — dla in fo r­
m acji — dwie rzeczy. Pierwsze: 
gen. Skw arczyński był w  m ło­
dych latach członkiem  P. P. S . . .

Drugie: gen. Skw arczyński u- 
chodzi w  sferach tzw. „lewicy le­
gionowej", ciążącej silnie w  kie­
runku  czerwonym, za „swojego 
człowieka,". . .

O płk. Kocu tego nie można by 
ło pow iedzieć . . .


